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I tym razem nie zabraknie emocji 


ill PUCHAR 
FERII 


dla każdego 


„Jako pierwsze ruszają dziewczęta. Mają do pokonania odcinek 
długości 2 km. Krótko czekamy na ukazanie się przed metą otwierają- 
cej narciarski bieg Małgorzaty Jankowskiej z Witowa. Jej czas — 9,53 
min. Jeszcze lepszy rezultat uzyskuje trzecia z kolei zawodniczka, 
Zofia Pawlikowska (SP Małe Ciche). Ale oto finiszuje jedna z fawory- 
tek, Joanna Galica, ubiegłoroczna zwycięzczyni PF. Reprezentantka 
Poronina, wychowanka słynnej Zofii Majerczyk, ma wynik 9,10 min. 
Wydaje się, że nikt nie może jej zagrozić. Jednak o zaledwie 2 sek. 
lepsza jest od niej Joanna Gut (SP-7 Zakopane) i o 6 sek. Anna 
Peczura z Górnego Cichego. Minimalne to różnice...” 

Oto fragment sprawozdania z PF-1977. Podobnie zaciętej rywaliza- 
cji spodziewamy się i w tegorocznej imprezie „Świata Młodych”. Ito 
nie tylko w biegach narciarskich, ale również w slalomach oraz 
w łyżwiarstwie szybkim. Zawody, w poszczególnych kategoriach 
wiekowych, odbędą się w dniach 26-27 stycznia br., a ich głównym 
organizatorem jest Szkoła Mistrzostwa Sportowego w Zakopanem. 


W III Pucharze Ferii mogą wziąć udział uczniowie szkół podstawo- 
wych, klas IV-VIII (rocznik 1963 i młodsi), którzy: 


© ferie zimowe spędzać będą w Zakopanem lub okolicznych 


miejscowościach; 


© posiadają umiejętność jazdy na łyżwach krótkich (kl. IV) i dłu- 
gich (kl. V-VIII) lub na nartach oraz dysponują własnym sprzętem; 

© uzyskają zgodę na start od rodziców lub opiekunów; 

© co najmniej dwa dni przed zawodami zgłoszą (telefonicznie lub 
pisemnie) u dyrekcji Szkoły Mistrzostwa Sportowego, ul. Karłowicza 
6, tel, 56-33, 34-500 Zakopane, swój udział. (zp) 


ŻYCZYMY UDANEGO STARTU! 


Fot. K. Adamowski 
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SPOTKANIE Z POETĄ 


MŁAWA (HSI). W Szkole Podstawowej 
nr 2 im. Mikołaja Kopernika odbyło się 
spotkanie harcerzy z poetą — Januszem 
Nadolnym. Gość ze Śląska opowiadał 
o własnej twórczości, o swoich związkach 


W Bydgoszczy odbyło się zakończenie 
konkursu ogłoszonego przez redakcję 
„Dziennika Wieczornego” pod hasłem 
„Zaczyna sięod mini-boiska'. Członkowie 
samorządu mieszkańców, spółdzielczości 
mieszkaniowej, ognisk TKKF, TPD, przy 
pomocy młodzieży od kwietnia ub. roku 


z harcerstwem, recytował także wiersze 
dla dzieci. Poeta odpowiadał również na 
liczne pytania zadawane przez harcerzy. 
Wieczór ten zapoczątkował cykl spotkań 
ze znanymi ludźmi. (aug) 


zbudowali na terenie miasta ponad 20 
mini-boisk, wiele jest jeszcze w budowie. 
Najlepszym budowniczym wręczono na- 
grody pieniężne ufundowane przez Urząd 
Miejski i PZU. Przypadły one w udziale 
m.in. ogniskom TKKF „Świt” i „Orzeł” 
oraz kołu TPD z ul. Ułańskiej. (pas) 


CIECHANÓW (HSI). Zima to najtrudnie- 
jszy okres dla zwierzyny i ptactwa. W tro- 
sce o mieszkańców pól i lasów coraz po- 
wszechniej współpracuje z myśliwymi 
i leśnikami młodzież wiejska wojewódz- 
twa ciechanowskiego. Członkowie ZSMP, 
uczniowie ze szkolnych kół Ligi Ochrony 
Przyrody oraz harcerze chronią zwierzynę 


przed kłusownikami. Przez całą zimę sys- 
tematycznie ją dokarmiają, budują domki 
i karmniki dla ptactwa. Na obrzeżach la- 
sów, zagajników, w pobliżu ścieżek, który- 
mi wędruje zwierzyna zawieszają na gałę- 
ziach marchew, brukiew, buraki, liście ka- 
pusty, wiązki koniczyny i inne przysmaki 
dla saren. (aug) 


(PAP) 530 tys. pierwszaków roz- 
pocznie naukę już w przyszłym 
roku szkolnym wg nowego pro- 
gramu  dziesięcioletniej szkoły 
średniej. W klasie pierwszej bę- 
dzie 24 godziny zajęć (obecnie 18) 
i siedem przedmiotów: język pol- 
ski, matematyka, muzyka, kultura 
techniczna, praca-technika, plas- 
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tyka, środowisko społeczno-przy- 
rodnicze. Do wszystkich przed: 
miotów będą nowe podręczniki. 
Nauczyciele otrzymają specjalne 
poradniki do nauczania poszcze- 
gólnych przedmiotów. W 1978/79 
roku będzie 21,5 tys. klas pierw- 
szych, a więc przeciętnie w klasie 
uczyć się będzie 25 uczniów. (pas) 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). W Brennej, 
w woj. bielskim, znajdują się bogate złoża 
znakomitego piaskowca godulskiego. Za- 
kład kamieniarski w Brennej wytwarza 
z niego koła szlifierskie do obróbki sztucz- 
nych kamieni, m.in. dla słynnej czecho- 
słowackiej firmy „Jablonex”. 


Z piaskowca godulskiego wykonano 
także pobocza Trasy Łazienkowskiej i Wi- 
słostrady w Warszawie. Zdobi on także 
hotel „Silesia” w Katowicach, Stadion 
Śląski, Park Kultury i Wypoczynku w Cho- 
rzowie oraz wiele innych obiektów. 


(ki) 


SKRWILNO (HSI). Ponad 120 miejsc pa- 
mięci narodowej znajduje się w woj. włoc- 
ławskim: tablic, pomników, obelisków, 
grobów. Kuratorium Oświaty i Wychowa- 
nia we Włocławku wspólnie z Komendą 
Chorągwi ZHP przeprowadziło konkurs 
na najlepszego opiekuna miejsc pamięci 
narodowej. W wyniku przeprowadzonej 
kontroli i po szczegółowej analizie komis- 
ja postanowiła wyróżnić trzech opieku- 
nów: Szczep Harcerski im. Bohaterów 
Września 1939 r. w,Skrwilnie za opiekę 


nad grobem Polaków pomordowanych 
podczas Il wojny światowej w miejscowo- 
ści Rak; Szczep Harcerski przy Szkole Pod- 
stawowej nr 1 w Rypinie za opiekę nad 
„Domem Kaźni” oraz drużynę harcerską 
przy szkole w Mazowszu za opiekę nad 
pomnikiem ku czci mieszkańców tej wio- 
ski pomordowanych „przez okupanta, 
Wszyscy opiekunowie zgłoszeni do kon- 
kursu otrzymali pamiątkowe dyplomy. 


(ca) 


O tym warto wiedzieć 


TRZYDZIEŚCI 
PUSTYCH 
SZKÓŁ 


Czy możecie sobie wyobrazić bli- 
sko stutysięczne miasto, w którym 
żadne dziecko nie chodzi do szkoły? 
Miasto, w którym stoi trzydzieści do- 
brze wyposażonych pustych szkół 
podstawowych? Niemożliwe, praw- 
da? Gdyby jednak zgromadzić w jed- 
nym mieście wszystkie dzieci polskie, 
które w ubiegłym roku nie uczęszcza- 
ły do szkoły podstawowej — mielibyś- 
my taką sytuację. Trzydzieści szkół, 
każda na 350 uczniów, stałoby 
pustych. 

Dużo to i mało zarazem. Dużo, bo 
w liczbach bezwzględnych 10670 
dzieci nie chodziło do szkoły. Mało, 
bo stanowi to zaledwie 0,2 proc. 
wszystkich uczących się w szkołach 
podstawowych dla niepracujących, 
w szkołach specjalnych, sanatoryj- 
nych, artystycznych i korzystających 
z indywidualnego nauczania. 

Kto więc i dlaczego nie chodzi do 
szkoły? Sprawami tymi, czyli oceną 
realizacji dekretu o obowiązku szkol- 
nym (w ubiegłym roku minęło 20 lat 
od ukazania się tego dekretu) zajmo- 
wała się niedawno Sejmowa Komisja 
Oświaty i Wychowania. Z analizy 
przedstawionej przez resort oświaty 
wynika, że część dzieci korzysta z od- 
roczenia obowiązku szkolnego na 
przykład dlatego, że w ich szkołach 
rekrutacja odbywa się co drugi rok, 
bądź dlatego, że nie są dostatecznie 
przygotowane do rozpoczęcia nauki. 

W grupie zwalnianych z obowiązku 
nauki znajdują się głównie dzieci star- 
sze, które muszą podjąć pracę lub 
udzielać pomocy rodzicom w prowa- 
dzeniu gospodarstwa. Dzieci te naj- 
częściej korzystają z oświaty dla do- 
rosłych. Istnieje także spora grupa 
dzieci upośledzonych umysłowo i fi- 

zycznie, które oczekują jeszcze na 
miejsce w szkole specjalnej. Nato- 
miast coraz rzadziej zdarza się, aby 
dziecko nie chodziło do szkoły z po- 
wodu zbyt dużej odległości między 
szkołą a domem. 

Najwięcej troski przysparzają te 
dzieci, które uchyłają się od wykona- 
nia obowiązku szkolnego. Wiele jest 
przyczyn tego zjawiska. Do głównych 
"należą niepowodzenia w nauce (na 
wsi dotyczy to zwłaszcza 14 — 16-lat- 
ków) oraz niski poziom moralny ro- 
dziców, zwłaszcza w miastach. Duża 
część tej zbiorowości to dzieci cygań- 
skie. 

Podsumowujący dyskusję poseł 
Jarema  Maciszewski powiedział 
m.in. „,Jest optymistyczne, że dys- 
kusja dotyczyła marginesu zagadnie- 
nia, że wysoki jest odsetek dzieci, 
które kończą szkołę podstawową (96 
proc.), a 95 procent absolwentów 
szkół podstawowych kontynuuje nau- 
kę. Jeszcze przed kilkunastu laty ob- 
raz ten był o wiele mniej pozytywny.” 

(mt) 
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narodzeniem 
„Gawrona” 


ykorzystanie  samolo- 
W tów dla rozsiewania naj- 

pierw tylko środków 
owadobójczych z powietrza sięga 
początków lotnictwa. Wynikło to 
z potrzeby zwalczania owadów — 
szkodników lasów. Na genialny 
pomysł wykorzystania samolo- 
tów do tego celu — wpadł w 1911 
roku niemiecki leśnik Alfred Zim- 
mermann. Pomysł okazał się is- 
totnie genialny, gdyż tylko z góry 
— a więc z samolotu — można było 
obsypać środkami owadobójczy- 
mi wysokie korony takich drzew 
jak np. sosny. Jednak zanim pro- 
jekt ten zrealizowano w praktyce, 
minęło jeszcze 10 lat. W między- 
czasie wybuchła bowiem pierw- 
sza wojna światowa... 


Po raz pierwszy środek owado- 
bójczy rozsypano więc z samolotu 
na opanowany przez szkodniki las 
w Stanach Zjednoczonych dopiero 
w 1921 roku. Zniszczono wtedy 
przeszło 90% żerujących gąsienic. 
Podobne doświadczenia przepro- 
wadzono w Związku Radzieckim 
już w 1922 roku, a w następnych 
latach w innych krajach. W Polsce 
pierwsze takie próby podjęto w 
1926 roku, a rok później w Lesznie 
koło Błonia opryskano już z powie- 
trza uprawy buraka cukrowego. 
Jednak rzeczywisty rozwój zasto- 
sowania samolotów dla potrzeb leś- 
nictwa i rolnictwa nastąpił dopiero 
po drugiej wojnie światowej. Za- 
kres usług lotnictwa rolniczego, 
jest obecnie bardzo różnorodny. 
W 1975 roku powierzchnia lasów 
i pól objętych działalnością lotnic- 
twa rolniczego wyniosła w świecie 
ponad 200 milionów hektarów, 
z czego połowa była w Europie. Do 
obsługi tego obszaru zatrudniono 
prawie 24 000 samolotów, w Eu- 
ropie — 10 000 samolotów. Tylko 
sam Związek Radziecki obsługuje 
lotnictwem prawie 100 milionów 
hektarów, toznaczy połowę powie- 
rzchni swoich uprąw, używając do 
tego 8 000 samolotów i śmigłow- 
ców. W Stanach Zjednoczonych 
około 40 milionów hektarów, 
a więc prawie 90% powierzchni 
upraw zbożowych obsiewanych 
jest z powietrza. Zwiększyła się 
również różnorodność zastosowa- 
nia lotnictwa rolniczego. Obecnie 
samolotami i śmigłowcami wyko- 
nuje się tak różne prace jak: 


© opylanie lub opryskiwanie 
środkami owadobójczymi różno- | 
rodnych upraw, | 

© nawożenie z powietrza, co | 
poważnie podniosło w rolnictwie 
plony, a w leśnictwie przyśpieszyło 
wzrost masy drzewnej. Dotąd na 
wyrąb lasu musiano od chwili po- 
sadzenia drzewek czekać około 80 
lat. Obecnie dzięki nawożeniu 
z powietrza ten sam przyrost masy 
drzewnej uzyskuje się już po 60 
latach, | 

© likwidacja chwastów dzięki 
spryskiwaniu terenu specjalnymi 
środkami chemicznymi, 

© defoliację, czyli pozbawianie 
liści niektórych roślin w celu uła- 
twienia zbiorów przeprowadza- 
nych kombajnami. Tak np. postę- 
puje się już z bawełną, 

© zwalczanie siedlisk szarań- 
czy i moskitów, 

© zwalczanie szybko rozrasta- 
jących się na rzekach i jeziorach 
niepożądanych roślin jak np. hia- 
cynt wodny utrudniający żeglugę 
czy rybołówstwo, 

© dezynfekcję zwierząt na paś- | 
twiskach. Jest to bardzo szybka 
i skuteczna metoda zapobiegania | 
pomorom zwierząt, | 

© zwalczanie pożarów lasów. 
Ponadto wypalone obszary leśne 
w ten sam sposób nawozi się i zale- 
sia, oszczędzając przez to masę 

"pracy i czasu. 


To oczywiście 
nie wszystko 


Jesienią 1974 roku przeprowa- 
dzono w NRD udaną próbę zasia- 
nia na obszarze 90 tysięcy hekta- 
rów ozimego jęczmienia, żyta 
i pszenicy. Około 100 samolotów 
operowało wtedy nad rozmokłymi 
glebami, na które nie można było 
wprowadzić maszyn rolniczych. 

W północnych rejonach Stanów 
Zjednoczonych oraz w Kanadzie 
drogi w okresie zimowym utrzy- 
muje się w stanie odpowiednim do 
użytkowania dzięki obsypywaniu 
ich z powietrza substancjami che- 
micznymi usuwającymi gołoledź. 
W podobny sposób już w wielu 
krajach zwalcza się gołoledź na pa- 
sach startowych lotnisk. 

Uzyskano również pewne ko- 
rzyści wykorzystując usługi lotnic- 
twa w gospodarce wodnej zarybia- 
jąc, a potem i dokarmiając z powie- 
trza wyznaczone obszary wodne. 


Przeciwnik godny 
osnui i mniszki 


Po wojnie w Polsce musiano naj- 
pierw ratować lasy wyniszczone ra- 
bunkową gospodarką okupanta. 
Do zwalczania plagi osnui gwiaź- 


dzistej i mniszki brudnicy, jaka 
nawiedziła polskie lasy przystoso- 
wano 5 dwusilnikowych samolo- 
tów transportowych typu Li-2 (ra- 
dziecka odmiana amerykańskiego 
samolotu typu DC-3, słynnej Da- 
koty) przez wstawienie w ich ka- 
dłuby zbiorników o pojemności 
2000 kg środków pylistych. Sarno- 
loty te między innymi uratowały — 
zdawało się już bezpowrotnie utra- 
cone - podkarpackie lasy. Gdy 
z kolei w 1950 roku na polskich 
polanach pojawiła się plaga stonki 
ziemniaczanej, do jej likwidacji 
również użyto lotnictwa. W tym 
przypadku, ze względu na małe 
powierzchnie pól ziemniaczanych, 
użyta niewielkich, pochodzących 
z demobilu, amerykańskich dwuo- 
sobowych samolotów  łączniko- 
wych typu Piper-cub, mogących 
udźwignąć tylko 120 kg pestycy- 
dów. W późniejszych latach, 
w miarę rozwoju lotniczej ochrony 
lasów i pól, do tego celu używano 
samolotów już produkowanych w 
Polsce. Początkowo były to znane 
z lat wojny radzieckie „„kukuruź- 
niki” (Po-2), produkowane u nas 
pod oznaczeniem CSS-13. Zamon- 
towane na nich zbiorniki pozwala- 
ły unieść w powietrze 280 kg che- 
mikaliów. Obecnie Polska jest pro- 
ducentem i eksporterem samolo- 
tów, a ostatnio i śmigłowców rolni- 
czych. W 1976 roku ponad 100 
samolotów obsłużyło w Państwo- 
wych Gospodarstwach Rolnych 
około 1,5 miliona hektarów. Zaśza 
granicą nasze samoloty i śmigłowce 
pracowały w Austrii, Bułgarii, 
Finlandii, NRD, RFN, Szwecji, 
Algierii, Tunezji, Libii, Egipcie, 
Sudanie, Etiopii i Iranie. Wię- 
kszość zagranicznych usług doty- 
czyła ochrony lasów, pól, plantacji 
bawełny, oliwek i cytrusów, win- 
nic i pól ryżowych, walki z szarań- 
czą, moskitami. 


Apetyt wzrasta 
w miarę jedzenia 


Aby podołać wzrastającym za- 
mówieniom na usługi lotnictwa 


rolniczego, przy Aeroklubie PRL 
w 1960 roku otworzono Lotniczy 
Zespół Usług Gospodarczych 
(LZUG), a w 1966 roku prze- 
kształcono go w Przedsiębiorstwo 
Usług Lotniczych (PUL). Dla lep- 
szego zabezpieczenia tych usług 
utworzono w 1971 
przedsiębiorstwo - Zakład Usług 
Agrolotniczych (ZUA) 
no je z przemysłem lotniczym, 
Wytwórnią Sprzętu Komunikacyj 
nego Warszawa-Okęcie. Dzięki 
temu zaprzestano zupełnie przy- 
stosowywania zwykłych samolo- 
tów, np. wielozadaniowych dla po- 
trzeb agrolotniczych i podjęto pra 
ce nad opracowaniem samolotów 
przeznaczonych wyłącznie do tego 
typu usług. 

Gdy w 1956 roku rozpoczęto 
w Polsce produkcję radzieckiego 
czteroosobowego samolotu wielo- 
zadaniowego typu Jak 12M, po- 
czątkowo próbowano go dostoso- 
wać również i do potrzeb rolnic- 
twa. W rezultacie, po dokładnej 
analizie proponowanych przeró- 
bek powstał... nowy samolot, 
przeznaczony już wyłącznie dla 
usług rolniczych, oznaczony sym- 
bolem PZL-101 i nazwany ,,Ga- 
wron”. Był to rok 1958. 


roku nowe 


i związa 


SAMOLOT ROLNICZY 
PZL-101 „GAWRON”. 

Rozpiętość skrzydeł — 12,7 
m, ciężar w locie — 1660 kg, 
ładunek chemikaliów - 500 


kg, prędkość lotu robocza — 
110 km/godz. Napęd: tłokowy 
silnik gwiazdowy  AI-14R 
o mocy 260 KM. 


Taki był nasz pierwszy skrom- 
ny, historyczny już samolot rolni- 
czy. O jego młodszych braciach, 
a szczególnie o jednym z nich, 
który na ostatnim Międzynarodo- 
wym Salonie Lotniczym w Paryżu 
w r. 1977 stał się sensacją dnia — 
przeczytacie już wkrótce. 

LECH KOMUDA 
Fot. K. Adamowski 


Pierwsze doniesienia prasowe o podjęciu 
przez grupę amerykańskich mikrobiologów 
pewnych prac z dziedziny inżynierii genety- 
cznej przyjęto przed kilku laty bez specjalne- 
go zainteresowania. Ot, znów ktoś tam dłu- 
bie, we wnętrzu jakichś komórek — pomyślał 
ten i ów z czytelników ciekawostek gazeto- 
wych... Dopiero gdy prof. Paul Berg z Uni- 
wersytetu w Stanford, który owe badania 
podjął jako jeden z pierwszych, ogłosił wraz 
ze swymi kolegami z komitetu genetycznego 
przy National Academy of Sciences drama- 
tyczny apel o ich zaprzestanie — sprawa stała 
się naprawdę głośna. 

Eksperymenty zespołu kierowanego przez 


Berga dotyczyły bowiem czegoś, co od da- 
wien dawna uważano za czystą fantazję. Oto 
po raz pierwszy w historii wszczepiono do 
wnętrza żywej komórki bakteryjnej cząstecz- 
ki DNA pochodzące z innego organizmu. 
DNA jest nośnikiem informacji genetycznej, 
a więc bakteria uzyskała zupełnie nowe ce- 
chy. Lecz jakie one będą dokładnie — tego 
nikt nie był w stanie przewidzieć. Kiedy 
eksperyment się udał, czyli gdy tak przebu- 
dowana bakteria pałeczki okrężnicy zaczęła 
się normalnie rozmnażać — naukowcy posta- 
nowili doświadczenia przerwać. 

„„ Wyprodukowane eksperymentalnie orga- 
nizmy w razie przeniknięcia poza granice labo- 


Inżynieria genetyczna 
nadzieje i obawy 


ratorium i rozmnażania się mogłyby doprowa- 
dzić do następstw, w porównaniu z którymi 
wybuchy bomb atomowych będą wydawały się 
dziecinnymi igraszkami...”** 

Niebezpieczeństwo polega na tym, że bak- 
teria, która stanowiła główny obiekt do- 
świadczeń — jest bardzo rozpowszechniona. 
I jak na razie ni stanowi żadnego niebezpie- 
czeństwa. Lecz jeśliby się okazało, iż na 
skutek manipulacji genetycznych powstał 
szczep mikroorganizmów o niespotykanych 
cechach chorobotwórczych i zakaźnych, 
w wypadku zaatakowania np. ludzi w dużym 
skupisku miejskim na wszelkie interwencje 
mogłoby być już za późno... 


Przebudowywanie struktur różnych orga- 
nizmów żywych — nie tylko bakterii — na 
poziomie molekularnym zaczyna fascyno- 
wać uczonych na całym świecie. Np. 
w związku z zapotrzebowaniem na białko 
roślinne prowadzi się badania nad takim 
przekonstruowaniem zbóż, aby potrafiły one 
same wykorzystywać azot z powietrza — po- 
dobnie jak czynią to rośliny motylkowe np. 
fasola, bób czy soczewica. Zmniejszyłoby to 
ilość nawozów, które trzeba im podsypywać. 

Najbardziej wydajny proces fotosyntezy 
we wszystkich roślinach zielonych doprowa- 
dza do wykorzystania zaledwie 3% energii 
słonecznej padającej na liście, Gdyby udało 
się ową wydajność podwoić — co jest możliwe 
— uzyskalibyśmy ogromny przyrost masy zie- 
lonej w tym samym okresie wegetacji i na 
tym samym obszarze. 

Również podobną drogą można by dojść 
do dowolnego nieomal programowania za- 
wartości różnych substancji w roślinach 
przemysłowych. 


Perspektywy otwierają się tutaj ogromne 
choć nauka zaczyna dopiero stawiać na dro- 
dze inżynierii genetycznej pierwsze kroki. 
Dobrze też się stało, iż na samym jej począt- 
ku donośnie zabrzmiał głos ostrzegający 
przed możliwością tragicznych następstw 
tych eksperymentów. 

Gdyby z równą odwagą i rozwagą zapro- 
testowano kiedyś przeciwko eksperymental- 
nemu użyciu najnowszego wynalazku jakim 
była broń atomowa — kilkaset tysięcy niewin- 
nych ludzi nie musiałoby zginąć śmiercią 
niepotrzebną, powolną i straszną. 


Nauka to potężne narzędzie. Być może 
nauczymy się wreszcie używać je rozx- 
sądnie... 


JERZY DABROWSKI 


*) Włodzimierz Zonn, Andrzej Finkelszteja „O 
nauce”, Wiedza Powszechna, W-wa 1977. 


udział biorących nie znajdziemy 

w szkolnych podręcznikach, nie do- 
wiemy się o nich w szkole. To, co zamie- 
rzam opowiedzioć, nie protendujo bo- 
wiem do ścisłości historycznej. Być może 
jakiś opisany tu fakt miał miejsco kllka 
godzin wcześniej czy później, Minęło 
wiele lat, dużo dokumentów zaginęło, 
nie wszystkie sprawy | decyzje w ogóle 
zostały zapisane, gdyż załatwiano je od 
ręki, w rozmowie. Były to bowiem dni, 
jakie się już nigdy nie powtórzyły, dni 
niezwykłe, dni natychmiastowego podej- 
mowania docyzji najważniejszych. Tak 
więc została ludzka pamięć, wspomnie- 
nia ludzi - uczestników tych wydarzeń. 
Tropami tych wspomnień poszedłem. 
Oto, co zdarzyło się na kopalni „Kazi- 
mierz-Juliusz"" | w Sosnowcu w czasie 
trzech dni: 26, 27 i 28 stycznia 1945 roku. 


O pisanych tu wydarzoń Iludziw nich 


Piątek, 26 stycznia 


W jednym z biurowych pomieszczeń na 
parterze budynku dyrekcji kopalni rozma- 
wia ściszonymi głosami grupa mężczyzn 
Nawet gdyby wszedł ktoś niepożądany, 
nie zorientowałby się, że tu właśnie obra- 
duje konspiracyjna Wojewódzka Rada 
Narodowa. Nie wszyscy jej członkowie są 
na miejscu, kilku jest w oddziałach party- 
zanckich, inni nie zdążyli dotrzeć na czas 
W tym samym pokoju działa Komitet 
Obrony Kopalni. Przez zamknięte okna — 
zima jest ostra= dociera przytłumiony, ale 
wyraźnie słyszalny huk dział. Drżą z ci- 
chym brzękiem szyby. Od rozpoczęcia 
styczniowej ofensywy mija właśnie czter- 
nasty dzień. Niemcy z dyrekcji i wyższego 
nadzoru dzień wcześniej porzucili pracę 
i w popłochu uciekli. Nie odjechali zbyt 
daleko, po kilku godzinach byli już z po- 
wrotem — zawróciło ich gestapo. Kopalnia 
musi pracować, węgiel jest tak samo po- 
trzebny Niemcom do prowadzenia wojny: 
jak stal. Więc przestraszeni powrócili iwe- 
zwali pod groźbą kary śmierci górników 
do pracy. 

W tej chwili pierwsza zmiana jest na 
dole. Niemcy przygotowują ładunki wy- 
buchowe, by przy ich pomocy w ostatniej 
chwili wysadzić pompy. Kopalni grozi za- 
lanie wodą — zagłada. Ale już trzecią dobę 
czuwają przy pompach ludzie z Komitetu 
Obrony Kopalni. Na powierzchni dyżurują 
grupy sanitarne i inne, mające za zadanie 
chronić przed zniszczeniem urządzenia 
kopalni. Wszystko w pełnej konspiracji — 
Niemcy o ich istnieniu nie wiedzą. Na 
kopalni dużo wojska: jedną baterię dział 
i ciężkie karabiny maszynowe ustawiono 
na hałdzie, druga bateria ma stanowiska 
przy domu kopalnianego lekarza. W tym 
samym czasie w rejon Kazimierza Górni- 
czego ściągają skierowane tu rozkazem 
partyzanckie oddziały Armii Ludowej. Na 
kopalni ich nie ma, ale Komitet Obrony 
Kopalni zdołał wczoraj przechwycić broń 
pozostawioną przez niemieckich strażni- 
ków, którzy widocznie mieli mniej dobyt- 


wą. Bardzo by chciała, żeby w jej 


ku od pracowników dyrokcji I zdołali wy 
mknąć sią gostapo I uciac. Niomcy kierują 
bardzo |uż zwolnioną pracą kopalni - bo 
górnikom ani w głowio pracować dla nich 
z budynku dyrokcji. Dyspozycja wydają 
tylko tolofonicznie, gdyż są pilnowani 
przez swoich I nie wolno im opuszczać 
budynku. Wiaczorom naczolny Inżyniar 
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Niemiec nie wytrzymuje napięcia iwyska- 
kuje przez okno z trzeciego piętra. Łamie 
nogę, ale do domu dociera. Pozostali, ci 
bijący i szykanujący Polaków, teraz trzęsą 
się ze strachu o swoją skórę. Niektórzy się 
załamują; ktoś powiesił się na dole, inny 
w szatni. 

Dwie władze w jednym budynku. Prze- 
rażeni, ale pragnący zemsty i zniszczenia 
Niemcy i konspiracyjna WRN, o której nie 
mają pojęcia, że istnieje i że działatuż pod 
nimi. Ktoś rozdaje jej członkom biało- 
-czerwone opaski z napisem PPR — AL 
i pieczątką z orłem. Ciężkie godziny nieu- 


Ds: chodzi do I b. Jest zastępo- 


zastępie coś się działo. Ale jakoś 
się to nie udaje. 

Na początku roku szkolnego 
w | b zapisało się do HSPS 16 osób. 
Teraz na zbiórki przychodzi najwyżej 
pięć. Dlaczego? Dziewczęta tłumaczą, 
że zaraz po lekcjach mają autobusy 
i pociągi, a dojeżdżają z daleka. jest to 
tylko półprawda — bo i te, które nie 
dojeżdżają urywają się ze zbiórek, al- 
bo... odrabiają na nich lekcje. 

Ostatnio, kiedy cztery najaktywniej- 
sze harcerki przygotowały informacje 
0 ich miejscowości — były na zbiórce 
tylko one. Pozostałe 12 osób po prostu 
uciekło. 


— Może ktoś poradzi mi, jak powin- 
na przebiegać zbiórka — napisała Danka 
w liście do redakcji - przecież nie pole- 
ga ona tylko na zebraniu się i odsiedze- 
niu kilkunastu minut. 


Spotkałam się z dziewczętami. Dla- 
czego zapisały się do HSPS? Większość 
z nich należała do ZHP w szkole pod- 
stawowej, miały zbiórki, biwaki. Po 
przyjściu do liceum postanowiły kon- 
tynuować pracę w organizacji. Czego 
oczekują od harcerstwa? Przede wszy- 
stkim interesującego spędzenia czasu. 
Mieszkają w niedużym miasteczku i je- 
go okolicy, na nadmiar rozrywek nie 
mogą narzekać. 


Gdy zapytałam, jak wyobrażają sobie 
interesującą zbiórkę — zapadła głucha 
cisza. Po kilku minutach Danka zapro- 


l stannogo napiącin. Zapada zmrok, szyby 


w oknach brzączą coraz głośniej, hukfran- 
tu wyraźnio sią zbliża. Mimo to z okolicz 
nych miejscowości wiolu górników przy* 
szło na drugą zmianą. Jak każdego zwyk 


logo dnia zjażdżają na dół. Wszystkio dzia 
lania Niomców, każdy ich ruch jast bacz 
nia obsorwowany. Wysadzą kopalnią czy 


nie zdążą? Co chwila do pomieszczenia, 
gdzie bez przerwy obraduje WRN ktoś 
wchodzi i przekazuje ostatnie wiado- 
mości. 

— Słychać strzały z karabinów maszy- 
nowych od Strzemieszyc i Sławkowa. 

— Strzały od Zagórza i Porąbki. 

— Chyba nas okrążają. 

— To dobrze, może jednak uda się oca- 
lić kopalnię. Może Niemcy uciekną. 

— Żeby tylko Wehrmacht nie chciał się 
tu bronić. 

Nocą po oddaniu kilku strzałów z obyd- 
wu baterii, bojąc się okrążenia, Niemcy 


TRAFIŁA CI SIĘ 
FUCHA! 


ponowała kominek o modzie, a Ela 
recytacje ulubionych wierszy. Pozosta- 
łe dziewczęta nie miały żadnych pomy- 
słów. Za to zaczęły się narzekania, że 
one właściwie nie wiedzą, co to jestten 
HSPS, czy na zbiórkach można zdoby- 


wać sprawności i jakie one są? 


No tak — pomyślałam — jeszcze nie 
zdążyły się przestawić z warunków 
szkoły podstawowej, w której prowa- 
dzono je za rączkę, a wszystkie pomy- 
sły podsuwała pani. W takiej sytuacji 
Danka nie może liczyć na ich aktyw- 
ność. Ale mają przecież drużynową, 
Marylę z llla. jedną z nielicznych 
uczennic tej szkoły, która była na obo- 


_ zie instruktorów HSPS. 


Maryla twierdzi, że na początku roku 
wisiała na korytarzu gazetka informują- 
ca o HSPS. Gdyby to je interesowało, 
na pewno by przeczytały. Tylko że, im 
się nic nie chce, czekają na gotowe! 
W klasie Maryli też nie jest lepiej, mi- 
mo że dużo w niej harcerzy. Nie ma 
komu prowadzić d . „Stare” har- 
cerki, które chcą IE, Św ac się 


nieliczni szczęśliwcy należą do istnie- 
jącej przy hufcu sekcji żeglarskiej. 
A pozostali? Zapisali się do harcerstwa 
z własnej woli, nikt nie wywierał na 
nich jakiegokolwiek nacisku (co się 
czasami gdzie indziej zdarzało). Zapi- 
sali się i na tym koniec. Większość nie 
ma nawet mundurów. Jest ich około 
100. Sądzę, że nie stać ich na wyrwanie 
się z tego marazmu bez pomocy z ze- 
wnątrz. Ale kto ma im pomóc?! 


Harcerstwem w szkole opiekuje się 
od dwóch lat nauczycielka wf, ma na- 
wet za to zniżkę godzin. Nie garnęła się 
do tej pracy, to fakt, ale ktoś musiał 
i wypadło na nią. Mimo że przedtem 
nie miała nigdy do czynienia z ZHP. 


— Ale fucha cisię trafiła! —skwitowali 
jej nową funkcję koledzy z grona peda- 
gogicznego. No bo nikt jej z tych go- 
dzin nie rozlicza, a bierze za nie pienią- 
dze. I może dlatego uważają, że tylko 
ona powinna opiekować się harcerza- 
mi, a więc być na zbiórkach, komin- 
kach, zabawach, biwakach. Oni — wy- 
chowawcy — są zwolnieni z troski 
© swoich uczniów. Klasowe drużyny 


wycofują sią. Znika też, nawet dobrze nie 
wiadomo kiedy, niemiecka dyrekcja. Ko- 
palnia uratowana! 


Sobota, 27 stycznia 


Wczosnym rankiem, choć jeszcze jest 
ciamno, na dziedzińcu kopalnianym peł- 


no ludzi. Ciągle słychać strzały. Telefon 
z dołu, któryś zdyżurujących tam od kilku- 
dziesięciu godzin górników z Komitetu 
Obrony Kopalni krzyczy w słuchawkę: 

— Jesteśmy wolni?! Nie uwierzymy do- 
póty, dopóki nie pokażecie choć jednego 
radzieckiego żołnierza! Dajcie wyjechać 
jednemu z nas, niech zobaczy! 

Ale żołnierzy jeszcze nie ma, pierwsi 
czerwonoarmiści pojawią się na kopalni 
dopiero około godziny jedenastej. Tym- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. archiwum 


HSPS nic ich nie obchodzą. W rezulta- 


cie etatowa opiekunka poświęca har- 
cerstwu dużo więcej godzin, niż to 
wynika z rozkładu zajęć, a efektów nie 
widać. 


Dlaczego? Bo w tej szkole harcers- 
two nie ma tradycji, osiągnięć. Nie ma 
nawet harcówki, a wszystkie sale lek- 
cyjne są wykorzystywane na dwie 
zmiany. Bo 70 procent uczniów dojeż- 
dża i nie mogą zostawać po lekcjach na 
zbiórki, bo... (cytuję słowa nauczyciel- 
ki) HARCERSTWEM POWINIEN SIĘ 
OPIEKOWAĆ KTOŚ, KTO SIĘ NA TYM 
ZNA I LUBI TO ROBIĆ. Itu, jak sądzę, 
jest pies pogrzebany. Czy można winić 
tę nauczycielkę, że nie ma osiągnięć? 
Na pewno nie. Przecież robi co może. 
Tylko co może przekazać harcerzom 
taki opiekun, który wie niewiele więcej 
od swych podopiecznych, który nigdy 
nie był harcerzem?! 


Dyrektorzy szkól robią krzywdę 
uczniom wyznaczając na opiekunów 
ZHP osoby niekompetentne. Żeby tyl- 
ko mieć z głowy wpychają tę „fuchę” 
komu popadnie. Doprowadza to prze- 
ważnie do takiej sytuacji jak w opisa- 
nym liceum. Może komendy hufców 
powinny bardziej zainteresować się sy- 
tuacją w drużynach HSPS? Zadbać o to, 
by miały one opiekunów z prawdziwe- 
go zdarzenia. Zanim Dance i jej podob- 
nym przestanie się chcieć organizować 
zbiórki dla czterech osób. 


ANNA PACIOREK 


Co z nią zrobić? 


W jednym z numerów przeczyta- 
łam list „Lublinianek”. U nas nie 
było wprawdzie podobnej sytuacji, 
ale tan list skłonił mnie do opisania 
Innego zdarzenia, Do naszej klasy 
przyszła w zeszłym roku nowa 
uczennica. W poprzedniej klasie 
była cicha I nie rozrabiała, ale taraz 
zmieniła sią w potwora, Pewnego 
dnia mieliśrny lekcje w gabinecie 
muzycznym. Wiszą tam różna ha- 
sła zrobione ze styropianu. Pani 
wyszła na chwilę z klasy. Nie wiem 
co sią stało, ala na następnej lakcji 
przyszła pani dyrektor i powiedzia 
la, że zdamolowaliśmy Klasę — ga 
binet. Zaskoczeni tym stwierdze- 
niem postanowiliśmy naprawić 
szkody, a więc: ściągnąć beret 
z lampy i naprawić literką za styro- 
pianu. Do popsucia jej przyznała 
się właśnia owa dziewczyna. Jako 
karę rniała naprawić literką. Oczy- 
wiście nie zrobiła. tego, naprawili 
to chłopcy. Minął następny ty- 
dzień, a koleżanka złamała róg sto- 
tu. Wychowawczyni wezwała mat- 
ką i odbyła z nią rozmową. Pani 
zobowiązała dziewczynę do napra- 
wy. Ona i tego nie wykonała, uczy- 
nił to litościwy woźny. W klasie 
dyskutowaliśmy na temat szkód, 
lecz nikt nic nie wymyślił. Czy na- 
prawdę ma to ujść bezkarnie? 


Ola 


Chciałbym korespondo- 
wać z koleżankami i kole- 
gami, którzy pasjonują się 
majsterkowaniem, piosen- 
karstwem oraz są miłońni- 
kami sportu. Gawrysiak Ta- 
deusz, Paczków 48-370, 
Wojska Polskiego 34. 


... 


Zbieram widokówki itar- 
cze szkolne. Interesuję się 
nowoczesną muzyką. Chcę 
korespondować z dziew- 
czętami i chłopcami o po- 


dobnych _ zainteresowa- 
niach. Zofia Dębicka, 74-450 
Cedynia, ul. T. Kościuszki 
11m2 


Jestem "Daga? 


Chodzę dopiero do Vll klasy 
a jestem bardzo wysoka (176 cm). 
Inne klasy przezywają mnie. Sta- 
ram się nie zwracać na to uwagi, 
ale to nie jest wcale takie proste. 
Zawsze ktoś musi się wyrwać z ją- 
kimś głupim przezwiskiem. Na za- 
bawach szkolnych najczęściej pod- 
pieram ściany. Nikt mnie nie zapra- 
sza do tańca, bo przecież jestem 
„za długa”, Bardzo mi z tego po- 
wodu przykro. Proszę o radę na to 
moje nieszczęście. 
„Długa” 


OD REDAKCJI: Tak już jest, 
że uwagę zwracają ci, którzy 
się czymś różnią od otoczenia. 
1 jak świat światem nadawano 
przydomki związane z cecha- 
mi psychicznymi lub fizyczny- 
mi. Weź chociażby poczet kró- 
lów polskich. Był Bolesław 
Śmiały, ale był i Krzywousty... 
Wyróżniasz się wzrostem... 
wykorzystaj to, co może być 
wadą — jako swój atut. Zacznij 
uprawiać sport. Czy wiesz, że 
masz szanse w siatkówce iko- 
szykówce? Przyjdzie czas, 
a zależy to tylko od Twojej 
pracy nad sobą, że ci, co się 
śmieją, będą się ubiegać 
o Twoje względy. (wm) 
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TURNIEJ 


NA STUPOLOW 
SZACHOWNIC 


Ogłaszamy dziś drugi z kolei turniej- 
konkurs warcabowy na 100-polowej sza- 
chownicy o Puchar Głównej Kwatery ZHP 
i naszej redakcji! 

Spodziewamy się, że chętnych do wyka- 
zania swoich umiejętności w polskiej grze 
będzie wielu. Nie różni się ona zbytnio od 
powszechnie znanej gry na 64-polowej 
szachownicy. Stwarza jednak: nieograni- 
czoną niemal możliwość różnych kombi- 
nacji i zaskakujących uderzeń. 

Intelektualną, kombinacyjną i strategi- 
czną wartość tej gry uwiecznił po wsze 
czasy nasz wieszcz narodowy, Adam Mic- 
kiewicz w pięknym poemacie pt. „War 
caby 

Wiedzcie tedy, iż gra ta jest bojów 
obrazem; z 

Trzeba miejsca, chcąc wojska przeciwne 
zwieżć razem 

A więc naprzód dla Warcab szranki przy- 
bierz świetnie 

Zachęceni wezwaniem pana Adama roz 
niech Warcaba 


poczynamy turniej 


świeżej nabierze zacności A nabierze 


jeśli nasi czytelnicy nie tylko będą rozwią 


zywać konkursowe zadania, ale również 

tworzyć sekcje polskiej gry w drużynach 

arcerskich i SKS. Gorąco do tego nama 
viam 

REGULAMIN TURNIEJU 

© Praw działu w turnieju-konkursie 

be r zniowie 

W sie zamieszczi 

ie Młodych 
L h prawidłowe 


urodził się 56 


wał wielbłądy. Naran Ceceg urodziła 


ę 50 last temu w Gobi. Jej też 
dował wielbłądy. Sine Hu urodził się 28 


Jego ojciec hodo 


ojciec 


at temu na Gobi. Jego rodzice, Cagaen 
Ders Manchai i Naran Ceceg, hodują wie 
łądy 

Sine Hu przyjeżdża na Gobi raz w roku, 
a wakacje. Przez pozostałe miesiące 


eszka w Budapeszcie, gdzie studiuje 


nechanizację ogrodnictwa. „Powiedz, Si 


e Hu, czego się tam w tym dalekim kraju 
auczyłeś zapytali rodzice, gdy przy 
echał po pierwszym roku studiów. I Sine 
H :czął opowiadać. O piamtacji ogór 
ków, która będzie tak wielka jak siąd, od 
z ej jurty, aż po Aftaj, a do uprawia 

a której wystarczy zaledwie kilku ludz. 
ałą pracę zrobią maszyny. Gestykuic 

wał przy opowiadaniu, w którymś m« 
ie wziął do ręki kartkę papieru I ołó 

wek ać zaczął. Rodzice przyglądał 
ę z za esowaniem, w końcu ojciec 
eszcze jedno pytanie: „Powiedz 

H to jest ogórek i do czego 


rodził się 56 lat temu 


jo żadnej szkoły, nie 


isać. Jego żona taż nie 
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ci od stopnia trudności zadania. Drugi etap 
to finał centralny, który rozegrany zostanie 
w pierwszej połowie października br 

© W finale centralnym weźmie udział 
25 zawodników, którzy w konkursie kore- 
śpondencyjnym uzyskają największą ilość 
punktów. W przypadku równej ilości pun- 
któw uzyskanych przez większą liczbę 
uczestników o zakwalifikowaniu się do 
finału zadecyduje komisyjne losowanie. 

© Uczestników turnieju-konkursu 
>bowiązują przepisy kodeksu polskiej gry 
które zostaną opublikowane w 13 nume 
rze „Świata Młodych 

© Finałowe 


char Gh 


rozgrywki toczyć się będą 


Kwat ZHP - zal mie 


wiążą kole 
nagr ażkowe 
m adsyt a ro7wią72 "” a 
dni od daty ukazania Śę eru, na 
Tak jak ich rodzice, dziadowie i pradziado 


wie hodują wielbłądy. Wychowal psęcio 


dzieci. Młodszy o rok od Sine Hu, Ma 
ag jest weterynarzem | przcuje w te 
samej co ojciec brygadzie, córka, Mir 
sche, jest ekonomistką, pracuje jako księ 


gowa w cemtrum połudnowogobnyskiegc 
ajmaku (województwa), Bat Bujn odbywa 
służbę wojskową, a najmłodszy, 16-letni 
Ahan Ceceg chodzi do ósmej klasy 

w przyszłości chciałby zostać lotnikiem 
W Dałandzagdad, gdzie mieszka u siostry 
codziennie lądują samoloty. Ahtan Ceceg 
leciał raz samolotem do Ułan-Bator 

Jego ojciec, Cagaan Ders, od 10 lat ma 
motocyki Bardzo dobra maszyna 
pojemność 140 cm', wytrzymały, odpor 
ny na naturalne gobijskie drogi. Czasam 
rzadko, jedzie nim do 
ajmaku, Dałandzagdad. Mniej więcej 50 
km, około 2 godziny w jedną stronę. Wy 
godmie, chwali sobie! 


icz 


bardzo centrurr 


Połudnowogobijski ajmak jest typowo 
hodowlany. Barany, kozy i przede wszyst 
kin wielbłądy. W 15 sommonach (powia 
tach), w których działają 43 spółdzielnie 
produkcyjne, żyje 1530 surów. Sur, to 
stado liczące ok. 1000 wielbiądów. | jesz 


OCCme ef, 
YA 


adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na ko- 
percie lub kartce pocztowej — „Turniej 


j 


warcabowy” 


KARTA ZGŁOSZENIA 


1 
fimse i nazwisko) 
2 
(data wrodzenia) 
u —— 
adres zamieszkania) 
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UWAGA: Kartę zgłoszenia należy przesłać do 
redakch wraz : rarwtaz aniem pierwszych zadan 


koniazsowych ORGANIZATORZY 


mind ne Zerwej spor owe1 


podpn) 


(INF. WŁ.). Dopiero od roku istnieje na Filipinach oficjalna placówka PRL. 


Pierwszym polskim dyplomatą akredytowanym w Manili jest p. Antoni Urbanow- 
ski. Jego syn, Robert, uczy się w międzynarodowej szkole — Spruance Gymnasium 
w Manili. Jest tam jedynym Polakiem. Ostatnio, z okazji Dnia ONZ, zorganizowano 
w szkole Festiwal Narodów. O tym, że polska flaga była dobrze widoczna wśród 
innych, przekonacie się patrząc na zdjęcia. Robert wykonał również gazetką 
ścienną o Polsce, która cieszyła się dużym zainteresowaniem jego kolegów. 


Fot. Robert Urbanowski 
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się 56 lat termu na Gob 


wd 


stadem 


to Cagaar 


ywał wielbłądy. O 


składającym s 


wielbłąd 


ywatnie 


Ko 


EHAN czyli 


rywatnych 


raz 40 kóz 


10 które 


nstytutu 


naukowo-badawczego, to właśnie tam 
wyhodowano tę rasę. Dobra rasa, bardzo 
dobrą wysokogatunkową wełnę dają te 
kozy. Nieduże są, ale krzepkie i mało wy- 
bredne, odporne i na upał, i na mróz 

Kiedyś Cagaan Ders był prywatnym go 
spodarzem. W 1959 roku wstąpił do spół- 
dzielni produkcyjnej. Plan spółdzielni za 
kłada, że rocznie musi wyprodukować z 1 
wielbłąda 5,5 kg wełny i 80 litrów mleka 
W 1971 roku otrzymał order Czerwonego 
Sztandaru Pracy. Znaczy się — dobrze pra- 
cuje, cenią go. Od 1959 roku wyhodował 
500 młodych wielbłądów. To dużo 

Aktualnie ma w swym stadzie 60 wielb- 
łądzic. Rodzić mogą co 2 rok, na ogół mają 
po jednym potomku. Wyjątkowo zdarza 
się, że dwoje. W 1977 roku w całej Mongo 
ii tylko jedna wielbłądzica miała bliźniaki! 
Naraz jest więc do dojenia 30 wielbłądzic 
Doi się je 5 razy dziennie. Rekordowo 
można jednorazowo otrzymać od jednej 
cały litr mleka, ale średnio to jest 0,5—0,6 
litra. Trochę z tego mleka robią sera, resz 
tę odbiera spółdzielnia — ciężarówka przy 
jeżdża co 3-4 dni 


ażda wielbłądzica chce urodzić swo 

je małe tam, gdzie się sama urodziła 

Gdy zbliża się więc moment porodu 

usiłuje odejść od stada. Trzeba ją wtedy 

zatrzymać, nie pozwolić, aby się gdzieś 

zagubiła. Małe wielbłądy są ogromnie 
wrażliwe i strasznie dzikie. 

Uciekają od człowieka, również od mat 

ki. Zdarza się więc, że mogą nawet zginąć 


, 


SOGREAH 


contra 


niespodzianki 
natury 


muszą szczególnie uwzględniać pro: 

jektanci zapór, elektrowni, portów, 
obiektów turystycznych... Ba, ale jak prze- 
widzieć do czego jest zdolna rwąca rzeka? 
Jak skutecznie zapobiec niszczącemu 
działaniu morskich fal? Jeden ze skutecz- 
nych sposobów to odtworzenie w po 
mniejszeniu warunków naturalnych w ja- 
kich znajdzie się projektowana budowla. 
A potem można się już „bawić” wzbudza- 
jąc fale, podnosząc lub obniżając lustro 
wody... Ta metoda dziś powszechnie sto- 
sowana na całym świecie (u nas tego 
rodzaju badaniami zajmuje się Instytut 
Budownictwa Wodnego PAN w Gdańsku) 
jest specjalnością francuską. W 1907 r. 
powstał w Grenoble pierwszy na świecie 
ośrodek przeprowadzający badania na 
miniaturowych modelach rzek i zbiorni- 
ków wodnych odtwarzanych w skali 1:40, 
1:60, 1:100. 

Pierwsze prace wykonane przez SO- 
GREAH (tak nazywa się placówka w Gre. 
noble) wyznaczyły na Sekwanie trasę ka- 
nału, który po pogłębieniu o 3 m pozwala 
zawijać do Rouen statkom o nośności 20 
tys. ton. Ale SOGREAH służy nie tylko 
swojej ojczyźnie, świadczy też usługi kra- 
jom rozwijającym się i wysoko rozwinię- 
tym, wykonuje prace zlecone przez ONZ 
i inne organizacje międzynarodowe. Zbu- 
dowano w nim np. model zapory Alcanta- 
ra na Tagu. W wyniku doświadczeń trzeba 
było zmienić zaprojektowaną konstruk- 
cję, aby uchronić koryto i brzegi rzeki 
przed gwałtowną erozją. 

Najważniejszym osiągnięciem SOGRE- 
AH jest nowy sposób ochrony portów 
z powodzeniem zastępujący tradycyjny 
falochron, a o wiele tańszy. Zamiast jed- 
nolitej konstrukcji betonowej zapropono- 
wano rozczłonkowane, „czworonożne” 
bloki betonowe lub skalne. Nawet 8-, 9- 
metrowe fale rozbijają się na nich, tracąc 
cały impet. Dzięki tej metodzie na zabez- 


Zas nie ma żartów. Jej kaprysy 


pieczenie przed falami portu np. w Safi 
w Maroku zużyto 4 razy mniej betonu niż 
w Casablance chronionej tradycyjnym fa 
lochronem. Warto wspomnieć, że w pio 
nierskich badaniach na makiecie rolę 
pierwszych pożytecznych „czworono 
gów” odgrywały 4... zdeformowane piłki 
pingpongowe. (mat) 


Fot. archiwum 


TRZY PIĘKNOŚCI G0B 


z głodu, bo nie wiedzą skąd wziąć jedze- 
nie. Rola człowieka, hodowcy, jest wtedy 
olbrzymia. Tym bardziej, że wielbłądzice 
to matki wyrodne, instynktu macierzyń- 
skiego nie ma w nich za grosz — jak ho- 
dowca podprowadzi malucha do karmie- 
nia, to nakarmi, samej „do głowy jej nie 
przyjdzie” się tym zająć. A małemu wielb- 
łądowi mleko matki potrzebne jest przez 
15 miesięcy. Przez 2 miesiące jako jedyny 
pokarm, później — jako dodatek. Przez 2 
miesiące trzyma się więc je przywiązane 
wraz z matkami, potem, przez 3 miesiące, 
oddzielnie — tylko do karmienia się je 
przyprowadza — żeby nauczyły się same 
jeść trawę, gdy skończą 5 miesięcy, cho- 
dzą już sobie razem z matkami. Są na to 
dość duże. Ale jeszcze nie dorosłe. Wielb- 
łąd jest dorosły, gdy skończy 5 lat. 
Przysmakiem wielbłądów jest humul, 
roślina przypominająca w smaku cebulę. 
Jak nie znajdą tej, to oczywiście jedzą 
i inne. Cagaan Ders nic nie daje wielbłą- 
dom do jedzenia, same muszą sobie zna- 
leżć. Za dużo ich jest, żeby je jakoś extra 
karmić, a poza tym, byłoby to rozpuszcza- 
nie ich. On wie, że wielbłądów rozpusz- 
czać nie należy. Wielbłąd jest po to, żeby 
służył człowiekowi, a nie na odwrót. Gobi 
jest duża i bogata, Gobi je wykarmi. Co nie 
znaczy, że on, hodowca, ich nie lubi. Lubi, 
z nich przecież żyje. Każdy ma swoje włas- 
ne imię. On, Cagaan Ders, wszystkie je 
rozpoznaje, one, wielbłądy, reagują na 
swoje imiona. Ma ulubieńców. Taganhar, 
Somonkhuryn i Syrolang — są najspokoj- 
niejsze, najłagodniejsze, najmilsze. Łatwo 
dały się ujeżdzić, a ujeżdżanie wielbłądów 


to duża sztuka, nie każdy człowiek potrafi 
—z natury są bardzo dzikie i oporne. 

Jak Cagaan Ders i Naran Ceceg przeno- 
szą się, używają jako środka transportu 
właśnie wielbłądów. Przenoszą się, gdy 
spadnie śnieg. Idą wtedy wraz z całym 
stadem tam, gdzie śniegu nie ma, gdzie 
zwierzęta mogą znaleźć trawę. Zimą jest 
mróz, minus 17-23 stopnie. Na Gobi jest 
cieplej niż na północy kraju, bo tu latem 
ziemia wchłania więcej ciepła. Lato trwa 
na Gobi 6-9 miesięcy, zależnie od roku, 
zima — resztę. Mróz nie jest dla zwierząt 
przeszkodą, ich wrogiem jest jedynie 
śnieg. Dlatego, gdy spada śnieg, Cagaan 
Ders robi się smutny. Bo poza tym jest 
szczęśliwy i nigdy nie miał w życiu tak 
naprawdę złego dnia. Przez całe 56 lat. 

Pewnie dlatego, że pije kumys — śmieje 
się. Kumys to nie napój zwyczajny, to 
napój życia, lekarstwo wręcz. Sine Hu, 
najstarszy syn mówi, że na Węgrzech, 
gdzie się uczy, wszystko jest cudowne 
z wyjątkiem... braku kumysu. Toteż jak 
przyjedzie na wakacje, to pije go i pije. 
Żeby na cały rok starczyło. Lato to najlep- 
szy sezon na kumys. Kobyły mają wtedy 
najwięcej mleka, jest go więc dużo. 

Kobyłę doi się częściej niż wielbłądzicę. 
7-10 razy dziennie. Jak ktoś nie jest leni- 
„wy, może i częściej. Za każdym razem 
udoi się troszkę mleka, pół kubeczka, na- 
wet ćwierć jedynie. Od jednej nie można 
mieć więcej mleka niż litr dziennie. Młode 
źrebaki muszą być przywiązane, a kobyły 
chodzą sobie swobodnie, żeby mogły tra- 


wek różnych specjalnych, ulubionych 
szukać. Nie trzeba ich pilnować. W przeci- 
wieństwie do wielbłądzic są bardzo tro- 
skliwymi matkami i do źrebiąt zawsze 
wrócą w odpowiednim momencie, żeby 
dać im jeść. Ten moment Naran Ceceg 
musi wykorzystać, żeby i dla nich, dla 
ludzi, odrobinę  kobylego mleka 
uszczknąć. 


umys robi się na trzy sposoby. 
(Kresy to taki, że zostawia się na 

zimę 2-3 litry starego kumysu i jak 
wiosną jest nowe mleko, to się tego stare- 
go kumysu troszeczkę dodaje. Trzeba 
tę mieszankę dobrze zbełtać. Bełta się od 
1000 do 5000 razy. Czym więcej, tym 
kumys lepszy. Nic się poza tym do niego 
nie dodaje. 


Drugi sposób, to jest przemysłowy. Ca- 
gaan Ders nie wie dokładnie na czym 
polega. W miastach robią tak kumys — dla 
ludzi, którzy mieszkają w domach muro- 
wanych i swoich kobył nie mają. Jak Altan 
Ceceg był w Ułan-Bator, to taki fabryczny 
kumys pił. Mówi, że dobry, choć nie tak 
dobry jak w domu. 


Z trzeciego sposobu człowiek korzysta 
wtedy, gdy nie ma wiosną tych 2-3 litrów 
starego kumysu. Są takie rośliny specjal- 
ne — inne na południu kraju, inne na 
północy — które się do młodego mleka 
przy bełtaniu dodaje. Kumys robiony 
pierwszym sposobem nie różni się od 
tego robionego trzecim. On, Cagaan Ders, 
nie pozna, który jest taki, ale sam zawsze 
na zimę te 2-3 litry starego kumysu zosta- 


wia. Bo jego ojciec tak robił i ojciec Naran 
Ceceg też. 

Ich ojcowie nie wiedzieli, co to są ogór- 
ki. Oni już wiedzą. Sine Hu przywiózł raz 
całą torbę. żeby to było dobre... Fakt, 
kozom bardzo smakowały, ale chyba nie 
w tym rzecz, żeby kozom bez powodu 
dogadzać. Cagaan Ders urodził się 56 lat 
temu na Gobi. Na przyszły rok wybiera się 
na... Węgry. Sine Hu opowiada o nich 
różne dziwne rzeczy. Czemu nie pojechać, 
nie zobaczyć?! Odkąd pracują w spół- 
dzielni produkcyjnej, mają co roku 14 dni 
urlopu. Z sommonu przyjeżdża wtedy za- 
stępstwo, a oni mogą pojechać sobie 
obydwoje, gdzie chcą. Dotychczas jeździli 
tylko do domów wypoczynkowych, nie- 
daleko — spółdzielnia ma w Ałtaju swój 
ośrodek, są tam też ośrodki wczasowe 
ogólnopaństwowe. Ale Sine Hu mówi, że 


na Ałtaju świat się nie kończy. Nacag też 
tak mówi, i Minsche, i Bat Bujn, i nawet 
Altan Ceceg, który ma dopiero 16 lat. 


A Cagaan Ders swoim wykształconym 
dzieciom wierzy. Chociaż w głębi duszy... 
trochę się oburza: „Co to za czasy przy- 
szły, że dzieci mądrzejsze od rodziców 
chcą być!?'* Ale równocześnie dumny też 
z nich jest. Niemal... tak samo jak ze swo- 
ich wielbłądów! 


Trzy Piękności Gobi. Legenda mó- 
wi, że jedna z nich — to góry, druga — 
pustynia, trzecia — step. Chciałoby się 
tę legendę uzupełnić, że jest jeszcze 
i czwarta — człowiek. 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. autorki i archiwum 
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Wszystko puszyste, czyli swetrowej 
mody sama kwintesencja, samo jądro, 
sam największy smak — mohair. Milutki 
ogromnie, cieplutki bardzo, szalenie... ko- 
ci. Pogłaskać się by chciało. No i mieć taki 
jeden też! 

No i właśnie w tym największy problem 
- żeby go mieć. Z samym zrobieniem 
problemu jest niewiele. Dzierga się taki 
mohair na najgrubszych drutach, krzywo 
też może być, bo puch wszystko wygładzi 


mieniać filmy 


To najprawdziw- 
fascynowało mi 

to, co mniej lub bard 

wiata m: Starałem 


mianem igicznego 


ję zawsze kierować moje 


nieznanym ymiarom rzeczywis 


i nierówności w robocie nie będą potem 
widoczne. Gorzej z surowcem, czyli mo- 
hairową włóczką. Bywa w sklepach 
ogromnie rzadko, a jak już się zdarza, to 
wybór nie jest nadzwyczajny. No i do 
tanich też raczej nie należy. Z tym, że 
mohair jest lekki, a tym samym wydajny, 
więc bardzo dużo, nawet na najogrom- 
niejszy sweter, go nie potrzeba. 

Z powodu tych przyczyn traktuję dzi- 
siejszy odcinek serialu trochę jak... malar- 


ściśle określa się 


lważam to za jedno 


raczej za jej istotę 
Jest rodzaj grzec 
lektualistów 
zystko potrafi 
ecinnym jesi 


ytłumaczenia... 


ski wernisaż. Do pooglądania. Jak już 
mieć nie można, to pooglądać te cuda — 
też jakaś przyjemność. Tym bardziej że 
wcale nie zawsze tylko na pooglądaniu 
musi się rzecz cała skończyć. Jak któraś 
z Was będzie miała możliwość kupienia 
mohairowej włóczki, to ja na jej miejscu 
poważnie bym tę szansę rozważyła. 
Szczególnie jeśli o osobę bardzo lubiącą 
takie dziergadełka będzie chodziło. Rzecz 
kosztowna, fakt, ale może warto z czego 


DOM MO 


innego zrezygnować, na czymś innym po- 
oszczędzać, zasugerować wszystkim 
członkom rodziny zakupienie zbiorowego 
prezentu na okoliczność imienin czy uro- 
dzin... Bo rzecz taka mohairowa jest bar- 
dzo piękna, każdy to przyzna. 
Zapraszając więc Was do pooglądania 
tych mohairowych cudeniek, chciałam 
jednocześnie zwrócić uwagę na szczegół, 
który dodaje im szyku i urody — przepięk- 
ne łączenia kolorów. Na jednym z prezen- 


ŚŚ 


świata 


młodych 


towanych modeli wyhaftowane jest 
wręcz słońce, które rozsyła na boki pro- 
mienie. Takie i temu podobne wzory na 
swetrach (nie tylko mohairowych, ale 
wszystkich, jakie być tylko mogą) zrobiły 
się szalenie modne. Ale o tym — w nastę- 
pnym (ostatnim już) odcinku serialu, któ- 
ry poświęcę takim właśnie różnym wzo- 
rzystym swetrom. 


RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


póceżckezzodwni mennica 
czasem WRN podajmuje jedną zo swych 
pierwszych oficjalnych już decyzji: powie- 
rza kierownictwo kopalni jednemu z inży- 
nierów. W okolicznych miejscowościach 
— tych wyzwolonych — działa już Milicja 
Obywatelska. Zabozpiecza magazyny 
żywnościowe, mienie poniemieckie, wy 
łapuje ukrywających się Niemców, strze 
że porządku. Na kopalni żony górników 
organizują stołówkę. Mija dzioń — pierw- 
szy dzień ludzi wolnych. WRN zastanawia 
się nad przyszłością całego wojewódz- 
twa, ale na razie jej władza sięga niezbyt 
nawet daleko poza teren kopalni 


Niedziela, 28 stycznia 


Rano Wojewódzka Rada Narodowa 
w pełnym już składzie wyrusza z kopalni 
w kierunku skąd ciągle słychać huk dział — 
do Sosnowca. Mają do dyspozycji wypo- 
życzone sanie i konia. Wiozą w nich sztan- 
dar czerwony i maszynę do pisania. Ale 
władza ma kłopoty z dostaniem się na 
miejsce, żołnierze radzieccy nie'chcą ich 


przepuścić motywując to tym, że na szla- 
ku ich drogi trwa jeszcze walka. Zjeżdżają 
więc z szosy na pola i brnąc przez głęboki 
śnieg nocą dobijają do Sosnowca. Wcho- 
dzą do ratusza. 

W dużej sali, w słabym świetle świec 
tłum ludzi. Aktyw partyjny, członkowie 
Miejskiej Rady Narodowej oraz ci, którzy 
przyszli z pilnymi sprawami do nowej 
władzy. Sekretarz WRN odsuwa kilka 
osób na bok, wyciąga na środek biurko, 
stawia na nim przywiezioną maszynę do 
pisania, a obok kładzie wyciągnięte z kie- 
szeni pieczątki. Papier na szczęście jest 
w szufladzie. „Zaczynamy urzędowanie — 
mówi głośno. — Kto ma jakieś sprawy do 
Śląsko-Dąbrowskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej?” 

| są już pierwsi. Trzeba dać nominację 
dyrektorowi szpitala — to decyzja pierw- 
sza. Następna — mianowanie kierownika 
piekarni i polecenie rozpoczęcia wypieku 
chleba. Sekretarz WRN nie umie pisać na 
maszynie, dyktuje treść pism, a ktoś wy- 
stukuje jego słowa jednym palcem. Póź- 
niej, już w nocy, wręczanie legitymacji 
PPR; decyzja o konieczności odśnieżenia 
miasta, ruszą rano do tej pracy robotnicy 
z unieruchomionych fabryk. Tej samej 
nocy do sali sosnowieckiego ratusza przy- 
bywa górnik z „Kazimierza-Juliusza” 
z meldunkiem, że wydobycie w kopalni 
idzie na całego. Koniec trzeciego dnia. 

W poniedziałek 29 stycznia 1945 roku 
członkowie powołanej w sierpniu 1944 r. 
konspiracyjnej WRN wyruszają z Sos- 
nowca do stolicy województwa — Kato- 
wic. Na piechotę... Czy zabrali ze sobą 
sztandar i maszynę do pisania, niestety 
nie udało się ustalić. Nikt z pytanych nie 
przypomina sobie... 


JERZY KOWALKOWSKI 


głosem zawołała: 


jutro zginie! 


lękiem spojrzał na dziewczynę. 


odezwał się Bradley. 
- Hi... hi... hi 
— rechotał Gayer. 


k już ORW, 
Ja 11 grudnia ub. roku do 
stacji orbitalnej „„Salut-6' przy- 
cumował statek transportowy 
„Sojuz-26” z dwoma kosmo-* 
nautami na pokładzie, jurijem 
Romanienką | Gieorgijem Gre- 
czką. W miesiąc później, 11 sty- 
cznla br., z „Salutem-6” połą- 
czył się drugi statek - „Sojuz- 
27”, również z dwójką kosmo- 
nautów - Władimirem Dżanibe- 
kowem I Olegiem Makarowem. 


Pierwszy statek przycumował 
do urządzenia stykowego w tyl- 
nej częśc stacji, natomiast „$o- 
juz-27” do części dziobowej. 
jest to pierwszy eksperyment 
w historii kosmonautyki. Możli- 
wość przyjęda przez stację 
orbitalną jednocześnie dwóch 
statków zwiększa zakres I dłu- 
gotrwałość prowadzonych na 
orbicie badań, Można przecież 
dowozić z Ziemi zapasy żyw- 
ności, wody, tlenu, można też - 


w razie konieczności - zorgani- 
zować akcję ratowniczą. 


Z zapowiedzianego progra- 
mu badań wynika, że akgi 
drugiego statku przebywać bę- 
dzie w laboratorium „Saluta-6” 
przez 5 dni, po czym wróc na 
Ziemię statkiem „Sojuz-26”, 
a więc tym, którym p lina 
stację kosmonauci Romanienko 
| Greczko, Należy się więc spo- 
dziewać, że rekord długotrwa- 


Tymczasem, zapraszamy Was 
do „zwiedzenia” stacji orbital- 
nej „Salut-6”, 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Wojownicy poczęli szeptać między sobą: jedni aprobowali, inni 

byli przeciwni poczęstunkowi. Szeroka Dłoń stał i jak urzeczony 
patrzył w brązowe szkło butelki. Pożądliwie przełknął ślinę ipod- 
niósł flaszkę do ust. Wtedy podbiegła Niskuk i podniesionym 


"Stój! Kanaha' krąży nad obozem. Kto tknie ognistą wodę, 
Szeroka Dłoń pociągnął obfity haust alkoholu. Z zabobonnym 
— Cóż to?... Wojownicy słuchają rozkazów squaw? — z drwiną 
— Ta smarkata jest ich naczelnikiem, hi... hi... hi... 


— Milcz, Rudy Kujocie! — głos dziewczyny był stanowczy. — Za 
tobą idzie śmierć. Sępy rozwłóczą twe wnętrzności. 

— Prorokini! Ha... ha... ha... Ledwie wyszła spod spódniczki 
mamy, a już w wieszczkę się bawi, ha... ha... ha... — hałaśliwie 
wybuchnął Atkins. Chwycił jedną z butelek, łyknął trochę alkoho- 
lu i zwrócił się do Indian: — Pijmy, czerwoni mężowie. To napój 
wojowników. Ja daję przykład — znowu przyłożył butelkę do ust. — 


relacji samych kosmonautów, jak i z wy- 
va powiedzi uczonych z podmoskiewskiego 

ośrodka kierowania lotami kosmicznymi 
znamy dziś bardzo dużo szczegółów o wyglą- 
dzie zewnętrznym „„Saluta-6”* i pomieszcze- 
niach wewnętrznych, 

Cała stacja składa się z trzech części cylin- 
drycznego kształtu, które połączone są stożko- 
watymi pierścieniami łącznikowymi. Naj- 
mniejszy cylinder umieszczony jest w przed- 
niej części stacji. Tu znajduje się przedział 
przejściowy. Na samym „,dziobie” zainstalo- 
wano pierwszy węzeł stykowy, czyli miejsce 
łączenia „,Saluta” ze statkiem transportowym. 
Za przejściowym znajduje się przedział robo- 
czy, składający się ze średniego cylindra 
o średnicy 2,9 metra i długości 3,8 metra. 
Wreszcie za tym cylindrem i pierścieniem 
łącznikowym mamy największy przedział. Je- 
go średnica wynosi 4,15 a długość 4,1 metra. 
Do cylindra środkowego pod kątem 120 stopni 
względem siebie umocowane są trzy skrzydła, 
na których rozmieszczono tysiące półprzewod- 
nikowych ogniw słonecznych. W ogniwach 
tych energia promieniowania słonecznego 
przekształcana jest bezpośrednio w'elektrycz- 
ność, potrzebną do zasilania urządzeń stacji. 
Skrzydła baterii słonecznych są znaczne, toteż 
w momencie wprowadzenia stacji na orbitę 
okołoziemską przylegają one do kadłuba ni- 
czym skrzydła ptaka przed lotem. Dopiero 
w momencie gdy ,„Salut” rozpoczyna samo- 
dzielne życie na orbicie skrzydła otwierają się 
i przy pomocy urządzeń sterowanych automa- 
tycznie obracają się „twarzą? do Słońca, aby 
dostarczyć jak największą ilość prądu. 

W tylnej części największego cylindra umie- 
szczony jest przedział agregatowy z silnikiem 
głównym i niedużymi silnikami odrzutowymi 
tzw. manewrowymi. Służą one przede wszyst- 
kim do korygowania lotem stacji. W środku 
przedziału agregatowego znajduje się drugi 
węzeł stykowy. Do niego właśnie przycumo- 
wał statek transportowy „,Sojuz-26”, Od tego 
węzła stykowego do wewnętrznych pomiesz- 
czeń stacji prowadzi niewielka komora przejś- 
ciowa. 

„Zwiedzanie wnętrza ,,Saluta-6” zacznie- 
my od przedniego podziału przejściowego. Tu 
znajduje się jedno z siedmiu stanowisk sterow- 
niczych stacji. Stąd inżynier pokładowy obsłu- 
guje przyrządy nawigacyjne. 

Przechodzimy teraz do przedziału robocze- 
go. Widoczny jest tu centralny pulpit sterow- 
niczy z fotelami dla dowódcy i inżyniera pokła- 
dowego. To miejsce w transmisjach telewizyj- 
nych zazwyczaj widzi się na pierwszym planie. 
Z centralnego pulpitu kosmonauci mogą stero- 
wać stacją, prowadzić rozmowy z Ziemią, 
kontrolować prace wszystkich podstawowych 
systemów, obserwować przebieg realizacji 
programów automatycznych, pracować na po- 
kładowej maszynie cyfrowej, uzyskiwać infor- 


_ męstwo. Nie dajcie sić 
_słyszycie?... Ą 
Indianie zastygli w bezruchu, zasłucha, 
kojone twarze wybuchnęli śmiechem inag 
ne do pobliskiego drzewa poczęły się dziwnie zachowywać. 
Bojaźliwie strzygły uszami i parskały, a indiańskie psy dopadły 
nóg swych panów, stały z najeżoną sierścią na grzbietach i szcze- 
rzyły złowrogo kły. W pobliżu obozu, w mroku nocy, rozległo się 
przeciągłe, przejmujące do szpiku kości, żałosne i groźne wycie. 

Bór pochwycił to niesamowite wołanie i poniósł w knieję. t 


macje o pozycji „,Saluta-6”, liczbie okrążeń 
dookoła Ziemi, czasie wchodzenia i wychodze 
nia z cienia naszej planety. Jednym słowem, tu 
znajduje się „„mózę” stacji. 

Dalej, po obu stronach przedziału umiesz- 
czono sztuczne płuca stacji, czyli urządzenie 
zapewniające świcże powietrze. W pobliżu 
„płuc” znajduje się drugie ważne urządzenie — 
system regeneracji wody. Za centralnym pul 
pitem sterowniczym znajduje się „„jadalnia”. 

Jeszcze dalej, po lewej stronie w szafcę cały 
zestaw aparatury do badań medycznych. 
Obok znajduje się ,„mikrostadion”” ze słynną 
ruchomą bieżnią. Można po niej biec do woli 
nie ruszając się z miejsca. Na suficie widzimy 
przytwierdzony rowerocrgonometr — przyrząd 
do jazdy na rowerze, również bez pokonywa- 
nia odległości. Określenie „,sufit” jest oczy- 
wiście umowne, ponieważ w warunkach nie- 
ważkości nie ma pojęcia „dołu” i „,góry”. 
Każda pozycja jest jednakowa. Ćwiczenia na 
ruchomej bieżni, czy pedałowanie na rowe- 


roergonometrze przy długotrwałym pobycie 
w kosmosie, ma ogromne znaczenie dla zacho- 
wania sprawności fizycznej kosmonautów. 

Po prawej stronie - nowość na stacjach 
orbitalnych, czyli łaźnia, Aby zażyć kąpieli 
wystarczy opuścić z sulitu do podłogi zasłonę 
i powstaje w ten sposób kabina. Ze specjalnego 
pojemnika leci ciepła woda. Po to by woda 
trafiała na ciało, w kabinie działa system ssący 
w kierunku góra-dół. W przeciwnym razie 
woda unosiłaby się w postaci oddzielnych kro- 
pel niczym mydlane bańki. 

Dalej w głębi stacji, w najszerszej jej części, 
po obu jej stronach umieszczone są wygodne 
tapczany. Tu znajduje się również lodówka 
z zapasami żywności. W tylnej części stacji 
mamy jeszcze toaletę oraz dwie komory ze 
śluzami ciśnieniowymi, służącymi do usuwa- 
nia odpadków. Odpadki wyrzuca się za burtę 
stacji w specjalnych pojemnikach, przy czym 
nie ma obawy o zanieczyszczenie kosmosu 
śmieciami. Pojemniki po pewnym czasie 


wchodzą w gęste warstwy atmosfery i spalają 
się tak jak meteory. 

Na zakończenie naszego zwiedzania stacji 
orbitalnej zapoznajmy się z kosmicznym robo- 
tem „,Delta”, Z wyglądu nie przypomina on 
niezwyklego „żelaznego czlowieka”, jest to po 
prostu niewielkie urządzenie o rozmiarach ma- 
łej walizki, Ale za to jakie „„mądre”! „Delta” 
spełnia na pokładzie „Saluta-6” rolę automa- 
tycznego nawigatora. Elektroniczny „„mózy”” 
robota połączony jest z przekaźnikami i różny- 
mi pokładowymi systemami stacji. Dzięki te- 
mu polecenia ,„Delty”” przekazywane tą urzą- 
dzeniom wykonawczym i stacja może być kie- 
rowna automatycznie. Robot ,,przemawia” 
również za pomocą pokładowego dalekopisu, 
drukując na taśrnie swoje informacje dla kos- 
monautów. Kosmiczny robot sam, bez udziału 
człowieka, określa aktualną orbitę stacji i pro- 
gramuje jej ruch. Te pracochłonne zadania 
wykonywały dotychczas naziemne ośrodki ob- 
liczeniowe w centrum dowodzenia 


Rysunek ten przedstawia wcześniejszą wersję „„Saluta”, która różni się nieco od „Saluta-6” m. in. układem „skrzydeł” z bateriami 


słonecznymi. 


1- część orbitalna „Sojuza”; 2, 20, 22 — iluminatory; 3, 7, 17-- anteny systemu poszukiwania i zbliżenia pojazdów; 4, 18— kamery 
telewizyjne; 5, 10 - anteny główne; 6, 8 - mechanizmy stykowe; 9 — skrzydła baterii słonecznych; 11, 24 — astronomiczne systemy 
orientacji; 12 — luk przełazowy; 13 — sygnalizator świetlny; 14 — urządzenia badawcze; 15 — część mieszkalna; 16 — silniczek 
korekcyjny; 19 — agregaty energetyczne i zbiorniki paliwa; 21 — fotel i pulpit sterowniczy; 23 — kuliste zbiorniki z ciekłymi gazami 


ję skusić białym ludziom. 


— Wilk — rzucił uspokajająco Gayer. 


Niskuk podeszła do Szerokiej Dłoni, który idąc w ślady Atkinsa 
pociągnął z flaszki, i wzięła z jego rąk butelkę. Nie protestował. 


Łowów. Kanaha krąży wokół o! 


AEP : 


Postawiła u stóp Gayera. Zwróciła się do współplemieńców 
— Bracia! Manitou ustami Tecumseha, wielkiego sachema, 
zabronił wojownikom spożywać wodę ognistą. złami n 
rozkaz, zginie i nigdy nie znajdzie szczęścia w 


Ua 


wojownicy nie będą pili. Nasz: 
włóczy się wokół obozu. 

Indianie oddalili się od białych i nieco na uboczu zajęli miejsca. 
Niskuk tymczasem uważnie oglądała pistolet, nabiła go i celowa- $ 


— To Kanati* mieszkający w zwierzęciu ostrzega moich braci — 
powiedziała Niskuk i kucnęła przy ognisku. kę 


— Zabierzcie wodę ognistą — powiedział Mocny Rzemień — 
a siostra, Niskuk, ma rację. Kanaha 


am, wśród drzew, 


Biali widząc zaniepo- 
le umilkli. Osły uwiąza- 


- Well. 


skie drzewo. 


— Pewnie. Sami sobie damy radę. 


— Zapłaćcie za towar, jeśli macie banknoty, albo 
rzy, — powiedział Atkins. Ń 

— Zapłacimy, tylko Wodna Ptaszyna krótką strzelbę 
— powiedziała dziewczyna. Podniosła pistolet i mierzyła w pobli- 


— Będziesz strzelać? — zdziwił się Bradley. — Nie trafisz. Celnoś- |» 
ci trzeba się długo uczyć. To trudna sztuka. £; 

— Jeśli broń jest dobra, Niskuk trafi - uśmiechnęła się Indian 
— Spójrzcie! Tam na pniu sosny widoczny jest spory sęk 
obłamanej gałęzi. Wodna Ptaszyna celuje właśnie w to miejsce. 


mos 


RZ 


wypróbuje k o 


1) Kanaha (ind.) — duch ciemności i zła. 


2) Kanati (ind.) - duch 


Ą e yreo wcEzih, duch, 
koajacność zmierzać Eo 


JUZ ZA POMOCĄ, : > 
KILKU LĄLEK -PACYNEK 
MOZEMY ODEGRAĆ NIEZ- 


KE PRZEDSTAWIENIE -.. TRZEBA... 


MAM W DOMU 
KAZYSTKO CO PO- 


LEPIMY Gedi? 
KIZ PLASTE= 


po Ro- 


OSADZAMY NA 
PATYCZKACH::- 


” DZIEŃ POBRY, 


U 
=Ń DOB- 
NAZYWAM SIĘ TAS) PZIEŃ DOB 


Ry, NAZYWAM 
SIĘ HAŁGOSIA? 


TCHÓRZLIWY 5MAR- 
KĄCZU, WSZYSTKIE 7 
Go siĘ Boisz // 


ZMIIO PIEGOWA— 
TA? JA CI PAM 
SMARKĄCZA? 


ZOBĄCZYSZ, SAMA 
ZIEM WSZYSTKIE 
PIERNICZKI :- 


CI PĘKNIE , TY 
EAKOMCZUCHUI 


iskuk dała znak Zorzy Rannej. Obie przysiadły obok Utsanati 
i Mocnego Rzemienia. Nikt nie odpowiadał na pytania 
kupców. kc : 
— Czego nie odpowiadacie? — natarczywie rzucił Atkins. 
— lle biały brat chce papierowych pieniędzy za dwa pistolety? — — 
spytała Niskuk. Ś zż 
— Chcecie dwa? 
— Tak, z nabojami. 
— Co jeszcze kupicie? — o 
— Noże, siekiery, krzesiwo — wyliczał Utsanati. _ 
— Za wszystko zapłacicie banknotami? 
— Tak. h i G - 
— Czyje to banknoty: amerykańskie czy kanadyjskie? 
— Mamy jedne i drugie. REY 
* Gayer zerwał się i podniecony spytał: 
— Dużo macie takich banknotów? — nie otrzymaw jowie 
dzi, rzucił: — Mam z doskonałej stali traperskie noże. Kupcit 
u mnie. E 
— Niech biali bracia pokażą towar — odezwał się Mocny Rze- 
mień. — Wtedy zadecydujemy. 
Atkins, Bradley i Gayer ruszali do bagaży, przytaszczyli wo! 
w obręb światła i wyłożyli towar, a na środku postawili chytrze _ 
kilka butelek z wódką. Indianie oglądali noże o długich ostrzach | 
i kościanych rękojeściach, małe siekiery nieodzowne w puszczy 
i przydatne w boju, mieniące się w płomieniach ogniska różnoko- 
lorowymi blaskami sznury szklanych paciorków, metalowe 


MAM OCHOTĘ 
NA PIERNICZKI:* 


ZB ż 
4 JEJKUJ CO SĘ 
DZIEJE ! AKCJA WY- TEE MAM COS DO 


MyYkA MI SIĘ Z RĄK? | 


_ Mocnego Rzemienia, po 


TEATRZYK 
BĘDZIE GOTONY, 
ZANIM TONKI MZJ- 
CĄ ZE SZKOŁY. 


ODBĘDZIE SIĘ PRÓ- 
BA GENERALNA / 


RAK 
2m| 


WIDZIAŁEM W LE- 
SIE ŚLICZNY DOMEK 


Z PIERNIKA. cz 


J 
A 
NAM Z 


MIESZKĄ ZŁĄ 
CZĄROKNICĄ 


HALOJ ZAPOMNIE- 
LISCIE O MNIE? JĄ 


POWIEDZENIAJ 


bienie, igły z szerokimi uszami do rzemiennych nici, żelazne groty 
strzał i szereg innych drobnych przedmiotów. 
-_ Czerwonoskórzy wybrali dla siebie towar i złożyli wszystko na 
- derce. 3 
- — To chcemy kupić — powiedział Utsanati. — Dołóżcie dwie 
krótkie strzelby z nabojami i wyznaczcie cenę. 
Atkins z oddzielnej sakwy wydobył dwa pistolety z małymi 
woreczkami nabojów, położył na derkę obok wybranego przez 
Indian towaru i na uboczu zaczął z towarzyszami ustalać cenę. 


4 


AN OKOŃ 


6 
A 


LONGIN 


Atkins zwrócił się do 


y sto dolarów, ale weźmiemy 


dziesiąt. Czerwoni bracia docenią naszą do- 


przysługę. Jeśli zgadzacii 


, się na cenę, to przypieczętujemy zgodę 
butelką whisky. ? ż 


nął po alkohol i odpieczętował flaszkę. Wyciągnąłjądo 
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cą nam wyświadczyć w późniejszym czasie pewną. 
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 dawmczy 23552 Prenumernia ktrmn- 
wa meewęczna 13.50 zł. brrarisina 58.50 
7 połroczna 117 A. roczna 234 m Od 
instytucji | SzkOŃ z mwast wojewodrkah 
: gmin prenurnestę płryyrsją wyłączneś 
miejscowe oddziały : delegatury RSW 
„Prasa Ksią/ka Ruch” w termunr= do 2% 
fstopada na rok nastepny Od marytuc, 
34k0ł, w miegcowosciach, głń re ma 
wddziałow i detegatut RSW „Prana Każ 
ka Rach'' oraz od wszystkich prznurmera 
torow mdywsdusinych presumeriię 
przyjmoją wyłącznie mwejscówe uzędy 
pocztowo Ielekomunikacyjne wraz kesto 
nosze w terminie do 10 dwa mweśiącz 
poprzedz ająceGo okres przriormeraty 


Prenumeratę ze ziecerwem vrysyfk! 7a 
granicę. ktora test o 50%» drozsza od 
prenumeraty kraqówej. przepmąe PSW 
„Praca Ksiązka-Ruch . Centrzia Kośpor. 
tazu Prasy | Wydawnctw ul Towarowa 


ZUPEŁNIE NE REO-= 
ZUMIEM PLACZEGO | 
OBERKĄAŁEM 21 (MUSZĘ 
NAPISAĆ. LIST PO TELE - 
WIZJI) Z ZĄZALENIEM... 
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NASZ 
Napój życia 


POCZTOWY 


— Wypij, czerwony bracie, na zgodę z Gayerem. 
daje radość i odpędza zimno. £ 


Indianin nie poruszył się. Chłodno odpowiedział: 
'— To nie jest napój życia, lecz ognista woda zguby. Mocny 
Rzemień nie będzie pił. 


Atkins zwrócił się do Utsanati: 


— Jesteś tu wodzem, bracie. Daj przykład. 
W oczach wojownika Seneków zamigotał blask pożądania, 


a na twarzy odmalowało się wahanie. Kilku indian podeszło bliżej — j 
białych. OSO CEA: 
— Utsanati nie jest naszym wodzem, tylko przewodnikiem — 
powiedział Szeroka Dłoń. — Każdy z nas decyduje o sobie, _ 
— Świetnie, bierz! — Atkins wręczył butelkę Szerokiej Dłoni 
i z zachęcającym gestem zwrócił się do czerwonoskórych: — 
Wystarczy dla wszystkich, te flaszki są wasze, możecie brać i pić. 


Dokończenie na str. 7 


